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Cena numeru tylko 5 mk. 
Sobota dnia 17 Września 1921 roku. 


Rok 1I1 


== PRENUMERAJTAJ WYNOS liga 
z odbieraniem w Administracji miesięcznie 160 mk., z odnoszeniem i 
| z przesyłką pocztową 180 mk. 
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Adres Redakcji i Administracji: CZĘSTOCHOWA UL. N, P, MARJI 41, 
Tee graficznie KURJER"CZĘSTOCHOWA Telefon Nr, 4 


Kurjer Częstochow 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNO-LITERACKI 


WAZA 15 „IRE, DZA. TRWA W E E S OOOO OE WSDOZY 


Redakcja i Administracja otwarta codziennie od godz. 9 rano do 7 wiecz. 


Na zasadzie uchwał Zjazdu Związku Prasy Prowincjonalnej, 


U. BONY O GLO SZEN 
Pierwsza strona za wiersz jednoszpaltowy lub jego miejsce 40 marek > 
druga i trzecią 35 mk, czwarta 80 mk, za wiersz nonparelowy : 
Ogłoszenia w tekście przed kroniką i pod telegramami 35 mk. za wiersz 
Nekrologi mk, 35, za wiersz. Drobne ogłoszenia, po mk. IQ za wyraz, 


Ne. 174. 


ski 


Nadesłanych rękopisów, z wyjątkiem zastrzeżonych, Redakcja nie zwraca. 
z nn w = 5 
wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych podlegają opłacie 


Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


Gdzie są miljony? 


Likwidacja komitetów plebiscytowych. 


Utworzenie państwowego urzędu likwidaoyjnego. — Majątek 

po komitetach plebiscytowych. — Wielka ofiarność Spolen 

czeństwa. — Fatalna gospodarka w komitetach! — Niezwró= 
cone miljony publiczne. 


Olbrzymia akcja plebiscytowa, prowa- 
dzona przez szereg miesięcy kosztem wiel 
kiej ofisrności całego społeczeństwa na 
tych ziemiach, które wypadło na mocy 
uchwały traktatowej wydzierać z pod ja- 
rama pruskiego — zakończyła się na o- 
statnim plebiscycie górnośląskim, Akcję 
plebiscytową prowadziło, jak wiadomo, 
pięć komitetów: warmiński, mazurski, cie 
szyński, spisko - Orawski i górnośląski, 
Wszystkie one rozporządzały olbrzymim 
majątkiem publicznym zarówno w goto. 
wiźnie, jak i w ruchomościach i nierucho» 
mościach. Staje się tedy rzeczą ciekawą, 
kto pozostały po tych komitetach mają: 
tek przejmuje i jak nim rozporządza. Cie 
kawy jest poza tem obraz działalności 
tych komitetów. 

Ponieważ po przeprowadzonych gło- 
sowaniach plebiscytowych komitety pol- 
skie na wielu terenach nie „mogły już 
działać i nastręczały się najróznorodniej- 
sze dla nich trudności łikwidacyjne — 
powstała specjalna komisja rządowa, któ- 
rą w danych okolicznościach wypadło po- 
wołać i z tego względu, że komitety 
wspomniane otrzymały od rządu warto- 
ściowy majątek w postaci inwentarza, 
wreszcie i dlaiego, że du czynności likwi 
dacyjnych musiały być powołane jednost- 
ki, które nie brały żadnego udziału w ko 
mitetach plebiscytowych' 1 których rola 
ogranicza się ostatecznie do zabezpiecze- 
nia majątku i przeprowadzenia kontroli 
rachunkowej, 

Jak pisze „Kurjer Warszawski“ pom 
wołanie takiego organu państwowego o= 
kazało się niezbędne i pożyteczne, jak to 
wynika z szeregu informacji, ud.ielonych 
mu przez prezesa urzędu likwidacyjne= 
go, p. Jana Dyląga, powołanego na ten 
urząd przez prezydjum rady ministrów, 

Okazuje się, że społeczeństwo polskie 
wykazało niezwykłą ofiarność, która do- 
szła do maximum podczas walki o Gór: 
ny Sląsk. Pod tym względem ujawniła 
Bię raz jeszcze jednomyślność i zgodność 
całego społeczeństwa w walce o ziemie 
polskie i o dolę jarzmionego w niewoli 
pruskiej ludu polskiego. Z ofiar pienięż. 
nych wpłynęły do kas komitetów plebigm 
cytowych setki miljonów marek oraz ol- 
brzymie zasiłki w naturze. Ze strony 
rządu najwydatniejszą była pomoe apro- 
wizacyjna, zwłaszcza dla G. Sląska. 

Z zestawień tymczasowych wynika, że 
na akcję plebiscytową na Warmji, Mazu- 
rach, na Orawie i w Cieszyńskiem komi- 
tety wydały 159 milj. mk. polskich, 33 
milj. mk. niem., 12 milj. kor. austr. i 8 
i pół milj. kor. czeskich. Na akcję gór- 
nośląską wydano 133.800.000 mk. pol. i 
40 i pół. milj. mk. niem. Jeśli do tego 
dodać takie objekty wartościowe, jak nie 

w różnych miastach, drykar- 


WTN 


nie, samochody, konie, powozy, urządze» 
nia biur i różne inwestycje, czynione w 
związku z akcją plebiscytową — gospo» 
darka komitetów przedstawia się kolo: 
salnie pod względem majątkowym. 

Urząd likwidacyjay przystępując do po 
wierzonej mu misji, stwierdził na wstę« 
pie, że komitety nie wyczerpały swoich 
funduszów, przyjął zatem zarówno. część 
gotowizny, jak olbrzymi majątek rucho- 
my i nieruchomy. Dotąd przelął urząd 
likw. do P, K, Kasy Pożyczkowćj prze- 
szło 100 milj, mk. osiągniętych x likwi- 
dacji. 

Domy, inwentarz biurowy i gospodar- 
02y rezerwowany jest jeszcze, jak np. na 
Sląsku, na potrzeby przyszłych urzędów 
państwowych polskich, znaczną część ma 
jątku wypożyczonego zwrócono rsądowi, 
regulowanie zaś i windykowanie należnoś 
ci na terenach, które przejęli niemcy — 
odbywa się przy pomocy konsulów pol- 
skich. Na Warmji i Mazurach niektóre 
posiadłości sprzedano miejscowym polas 
kom, lub zamieniono na objekty z niem- 
cami, emigrującymi z Pomorza lub Po- 
znańskiego pod rządy pruskie. Dodać na 
leży, iż dzięki przezornoświ i energji urzę 
du likwidacyjnego uratowano wielomilic= 
nowy majątek w samochodach i innych 
ruchomościach z tych terenów górnoślą- 
skich, które były zagrożone następnie 
przez niemców. W powiatach zachodnich 
pozostało jeszcze b. wiele majątku plebis 
cjtowego, nie można go jednak zabrać z 
powodu zakazów i utrudnień, (czynionych 
przez komisje aljanckie, zwłaszcza przez 
włochów i anglików. Nie można nawet 
wywieźć objektów, co do których sami 
niemcy nie czynią żadnych zastrzeżeń, Na 
ostateczne zakończenie likwidacji, wypad- 
nie zatem poczekać jeszcze kilka mięsię: 
cy. Mimo to można już stwierdzić, że z 
likwidacji osiągnięte będą olbrzymie su. 
my, które przekazane być mają na po- 
trzeby tychże dzielnie w chwili zapadnię- 
cia decyzji w Lidze narodów co do losu 
Górnego Sląska. Na potrzeby przyszłych 
urzędów rezerwowane są domy, w Kato- 
wicach, Bytomia i in, miastach oraz kil- 
ka wzorowych drukarni. 

Tak się przedstawia stan majątkowy 
komitetów plabiscytowych, jak pisze „Ku* 
rjer Waróz,* | 

Gorzej nieco przedstawia się sama 
działalność komitetów plebisoytowych, 
Urząd likwjdacyjny, przejmując majątek 
i dokumenty tych komitetów, znalazł prze» 
ważnie zabagnioną gospodarkę finansową, 
Nieład w rachunkowości, brak dokumen. 
tów, liczne ślady bezceremonjalnegy sza- 
fowania dobrem publioznem— stwierdziła 
komisją rggdowa we wszystkich komi- 
tetach plebiscytowych, Jakkolwiek poszcze 
gólne fakty mie pozwalają na nogólnianie 


zła, urząd likwidacyjny wykazał, że go: 
spodarka komitetów obywatelskich, 'nie- 
oparta na racjonaloych zasadach kontroli 
publicznej — stracjć może w przyszłości 
zaufanie w społeczeństwie. © ile niedba- 


„łość w prowadzeniu gospodarki finanso- 


wej i aprowizacyjnej w komiteta:h moe 
Blaby być tłomaczona gorączkową i zgieł- 
kliwą pracą, to trudno dziś zrozumieć, 
dlaczego różne komitety lokalne nie przed 
stawiły dotychczas swoich sprawozdań z 
obrotu funduszów, Urząd likwidacyjny, 
dociekając majątku publicznego, stwier. 
dził np., że kilkadziesiąt miljonów marek 


nie oddanę komitetom głównym plebiscy: 


towym i że fundusze te spoczywają w 


różnych bankach. Jeśli owa komitety lo- 
“kalne nie zakończą 


nie przekażą zebranych sum, urząd likwi 
dacyjny zmuszony będzie sumy te oblo- 
ayé aresztem, Chodzi, jak już zaznaczy” 
liśmy, o kilkadziesiąt miljonów marek z 
ofiar publicznych. 
O faktach tych, przybierających {į for- 
mę skandalu — notujemy z prawdziwą 
przykrością, przekonani, że będzie to 
pierwszem ostrzeżeniem dla tych dzisłą* 
czy, którzy nie zdali rachunków z grosza 
publioznego, i którzy z nazwiska mogą 
się znalezć na forum publicznem, | 


| OAZEN a ZRZARRÓDE 


Prof, j Grabski 0 Żydach, 


` Prof, St, Grabski drukuje obecnie w 
lwowskiem „Słowie Polskiem* bardzo cie 
kawą rozprawę p. t. „Naród a Państwo”. 
W jednym z rozdziałów znajdujemy ury- 
wek następujący, który jest cennym przy 
czynkiem do naszej historji najnowszej. 

Oto co pisze prof. Grabski: 
„Histerja wskazuje szereg przy ładów 
wiernej i pożytecznej służby Żydó:” pań- 


-stwu, gdy z tych czy innych względów u 


znali oni, że potęga jego leży we wła» 
snym ich interesie, j 

Można więc postawić pytanie, czy nie 
byłaby najrozuniniejszą z puoktu widze- 
nia mocarstwowych interesów Polski po- 
Jityka zjednania Żydów dla Polski, dania 
Żydom w Polsce takich korzyści, by dla 
zachowania ich starali się przy pomocy 
swych międzynarodowych wpływów za- 


bezpieczyć Rzeczpospolitą od wszelkich” 


niebezpieczeństw? 
W tym kierunku szła myśl kilku człon 
ków Komitetu Narodowego w 1918 roku. 


Do nich i ja należałem. Natychmiast po 


przybyciu s Paryża do Polski w gru 


dniu 1918 roku starałem się porozumieć Ś 


z przedstawicielami ludności żydowskiej 
na tej właśnie podstawie, iż w zamian 
za korzystne dla Polski wypowiedzenie 
się ogóła żydowskich stronnictw wobec 
zagranicy, a w szczególności wobec 
Anglji i Ameryki w sprawie naszych 
granic — polskie stronnictwa narodowe 


same rachunków i 


, 
A 


zajmą stanowisko zupełnej równości lu- pia 


dności żydowskiej z chrześcijańską. 
Usiłowania te jednak nie dały żadne» 

go rezultata. Żydzi albo w zgoła niedo» 

puszczalny sposób odwracali naturalaą lo 


gikę rzeczy, żądając, by nasamprzód Pol R 


ską swą „tolerancją“ t. j. uznaniem o- 


sławionej „oeutralności* żydowskiej zasła 


żyła na ich lojalaość, albo wręcz doma- 
gali się uznania narodowości żydowskiej, 
jako drogiej narodowości w Rzeczypospo 
litej, by był znów państwem „obojga 
narodów“, jeno już nie polskiego i litew- 
skiego, a polskiego i żydowskiego—Jude- 
o-Polską, : 


ZZOZ OE COZ 


Wiadomości polityczne. 


Zw. Lud. Nar, a ordynacja 
wyborcza. 


Związek sejmowy ludówo=narodowy 
przedyskutował wczoraj zasadnicze wy- 
tyczne dla swoich przedstawicieli w komi 


sji konstytucyjnej w sprawie ordynacji > 


wyborczej, Uznano następujące zasady, ja 
kO wyraz stanowiska klubu: 

Przeprowadzenie wyborów powin: 
no być powierzone wyłącznie władzom 84 
dowym, z wykluczeniem ingęrencji władz 
adm mistracyjnych; 

2) komisje wyborcze okręgowe i miej 
scowe nie powinny być wybierane przez 
ciała, niedające gwaranoji bezstronności, 
ale raczej mianowane 'przez sądy Oxręgo 
we po wysłuchaniu opinji samorządów: 

okręgi wyborcze powinny w zasa 
dzie liczyć niewięcej, jak 5 mandatów, 
dla uniknięcia zbytniego rożbicia partyj: 
nego Sejmu, 


Przepisana w konstytucji zasada, że 


do senatu okręgiem wyborczym jest wow. 


jewództwo, wywołała w pewnych kołach 


pragnienie przeprowadzenia przed ordy: 


nacją wyborczą nowego podziała kraju na 
województwa z jednoczesnem pomnoże- 
niem ich liczby (ewentualnie do- 24 ainvi 


projektu list krajowych, 


wykrojeniem ich granic według potrzeb 


geografji wyborczej. Związek uznał za nia - 
możliwe uzależnienie liczby i granie woms 


jewództw od względów wyborczych, a po 
spieszpe zmienianie podziała kraju bez 
dosładnego zbadania naturalnych lioji cią 
żenia gospodarczego | doświadczenia do- 
tychezasowych stosunków — za niewska« 
zane. 


Uznano, że termin wyborów Senatu í 


termin zgłaszania list wyborczych do Bee 
natu powinny być tak opóźniane, aby 


stronnictwa mogły kandydatów, posiada* 


jących cenne kwalifikacje polityczne, któ. 

rych nie przeprowadziły do Sejmu— jesz- 

cze wystawić do Senatu, 
Rozważano także dobre i 


Polska delegacja reewakuscyjna w dal. 


szym ciągu mieszka w wagonach, gdy 


majątek polski podlegający reewakuacji 
na mocy traktatu ryskiego, jest oelowo u 
krywany. Z kół, zbliżonych do rządu so- 
wieckiego, dochodzą informacje o wyda: 


nym Are rozkazie „rozproszenia sw! 
ku polskiego”. Część dzwonów kościel- 


nych polskich i litewskich już przetopio= 


no. Z liesby 1.500 dzwonów, które mają _ 


złe strony 


2 


delegacji reewakuacyjnej naładować 123 
dzwony, w ostatniej jednak chwili wław 
ered sowieckie zakwestjonowaly szereg 

Wonów pod pozorem niedokładności wa 
gi. Transport z całym personelem jnż 
trzy tygodnie stoi na stacji. 


> Napaści bolszewickie na 
i Hoovera. 


) „New York Herald* atwierdza, że pra 


sa sowiecka występuje w ostatnich ¢Za« 
sach przęciwko amerykańskiej misji po- 
mocy Hoovera, usiłując zdyskredytować 
jej akcję. Prasa oskarża Hoovera o pro- 
wadzenie akcji spiskowej przeciwko s0- 
wietom i nazywa szefa misji Hoovera as 
jontem admirała Horthy'ego. 


Odejdźcie 
Częstochowa, dn. 16. 9. 21 


(p.) Nowego rządu jeszcze nie ma- 
my. Zupełnie jak gdyby za naj- 
lepszych czasów i jak gdyby'w 
państwie, które nie ma ani wro- 


gów zewnątrz, ani też poważnych ~ 


trosk wewnętrznych, trwa wciąż 
jeszcze przesilenie . 
Najnowsza kombinacja jest proje- 
ktem utworzenia rządu pozaparla- 
mentarnego, gdyż, jak. się okaza- 
ło, żaden rząd Mój mta Besard nie 
zdoła pozyskać w Sejmie więk- 
szości. Naturalnie rząd, który po- 
za Sejmem powstanie, jeżeli zy- 
ska nawet poparcie tegoż Sejmu, 
to będzie to poparcie wartości 
bardzo wątpliwej. Rząd taki bę- 
dzie tylko prowizorjum, wątpliwe 
‘czy stworzy on jakikolwiek pro- 
gram uzdrowienia zabagnionych 
stosunków i czy ten program zre 
alizować zdoła. Rząd tego rodzaju 


_. nie będzie reprezentantem potęgi 


Polski, bo, pomimo wszystko, Pol 
ska jest krajem dużym i boga- 
tym, tylko, że-tego stanowiska 
swego. i bogactw naszych wyzy- 
skać nie potrafimy. | 

Skoro jednak miałoby tak być 


i gdyby istotnie wbrew ` zasadom 
_ parlamentaryzmu powstał rząd po 


zaparlamentarny, wówczas społe- 


 czeństwe całe, widząc niezdolność 


Sejmu obecnego, powinni mówić 


M. LEBLANC. 


gabinetowe. 


KURJEK CZĘSTOCHOWSKI — Dais 17 Września 1921 r. 


Z okazji 


Targów Wschodnich=we Lwowie 


wyjdzie w niedzielę dn. 25 września specjalny numer 


A l f 
; ; e 19 
„Kurjera Częstochowskiego 
poświęcony życiu gospodarczemo: przemysłowi, handlowi 
Częstochowy, ziemi Częstochowskiej i Zagłębia Dąbrowskiego. 


Numer ten (i następne do 5.go października) będzie szeroko (SEZ | we 
Lwowie i rozdawany w kiosku własnym „Kurjera Częstochowskiego* 
na „Targach Wschodnich“, 


jest więc najodpowiedniejszem miejscem reklamy dla 
przemysłoweów, kupców polskich i rzemieślników. 


Ogłoszenia juź przyjmuje Administracja „Kurjera Częstochowskiego” II Aleja 41. 
Tel. N 4. Ogłoszenia przyjmowane są również telefonicznie, 


często, głośno i wyrażnie Sejmo- 
wi temu: dość tego, odejdźcie! 
L 


Kronika.: 
Z Rady miejskiej. 


Na czwartkowym posiedzeniu Rady 
miejskiej uchwalono bez dyskusji: -` 

1) Ustawę w sprawie zmienionych 
godzin handlu. 2) Statut o podatky 
przyjezdnych, zamieszkałych w hote- 
ach, domach noclegowych i t. p. 5) 
Kredyt w wysokości 50 tys. mk na wy 
datki w związku z obchodem 50 lecia 
Straży Ogniowej. 4) Statut podatku od 
widowisk. 

W dalszym ciągu obrad wybrano do 
komisji szacunkowej podatku dochodo- 
wego, majątkowego pp. Bajdeckiego, 
Tomczyka, Goldsztajna, na zastępców 
pp: Łochowskiego, Swieżego i Stii- 
era. ABE 

Następnie Rada miejska uchwaliła 
statut w sprawie przymusowego dokształ 
cania młodzieży, zatrudnionej w prże= 
myśle, handlu 1 rzemiosłach. , * 

Do komisji nauczania zawodowego 
wybrano pp. dyr. Płodowskiego i prof. 
Dziubę. ! 


Sprawa defraudanta 
Wereszczyńskiego. 


Jak już wiadomo czytelnikom „Kurje- 
ra” przed kilku miesiącami policja często 
chowska, dzięki wykryciu szajki złodziej 


skiej wpadła na trop b. por. Wereszczyń 
skiego, który dopuścił się miljonowych 
nadużyć w intendenturze w Warszawie i 
aresztowała go na G. Sląsku. 

Sprawa  defraadanta W. odbędzie się 
w dn. 20 b, m. w sądzie wojskowym w 
Warszawie i wzbudziła ogólne zacieka- 
wienie, 


Sprawy szkolne. 


Na potrzeby 'szkelne. — Utworzenie 
komitetu rodzicielskiego. 


W dn. 14 b. m., odbyło się zebranie 
rodziców I gimn. Państw. Imienia Sien- 
kiewicza w Częstochowie wraz z cia- 
łem pedagogicznym pod  przewodnic- 
twem p. Smugi. Pióro trzymał. p. inż. 
Sawicki. » 

Dyr. szkoły p. Płodowski przedstawił 
skromny budżet, który ńie może nawet 
w części zaspokoić potrzeb, zwłaszcza 
w pomocach naukowych. P. Smuga, za- 
znaczył iż istnieje obawa, czy nie trze- 
ba będzie z powodu braku opału zime 
przerwać lekcje w szkołach. 

Po kilku przemówieniach licznie ze- 
branych rodziców, obecni uchwalili 
przyszli: 

Młode Państwo Polskie jest za bie. 
dne, aby mogło zaspokoić potrzeby 
szkół, powinno przyjść z pómocą całe 
społeczeństwo, a zwłaszcza rodzice 
tych dzieci, które są obecnie w gimn. 
Szkoły są nasze, i dziatwa nasza, a 
więc musimy pomoc okazać szkole 
w kierunku uzupełnienia potrzeb gabi- 
netów fzycznych i t. p. biblioteki 0m 
pału itd. i dlatego zebrani jednogłośnie 
postanowili opodatkować się na ten cel. 


strasznego dramatu z 
udało się jej 
wy- 


lubiącego pracę, chanków. 
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W dalszym ciągu przyjęto wniosek 
p. Guzowskiego z poprawką ks. ka- 
nonika M.Ciesielskiego, iż opodatkowa - 
nie ma wynosić minimum mk. 5000 sto: 
sownie do zamożności. 

Ci zaś dla których ta suma przed= 
stawia się zbyt wysoką wnosić mogą 
ratami. , Ze względu, iż nauka w gimn. 
jest bezpłatna, sądzimy, iż projekt ten 


opodatkowania będzie przyjęty życzli« 


wie. 

Bardzo gorąco była óÓmawiana i przed: 
stawiona przez p. dyr. Płodowskiego 
i ks. kan. M Ciesielskiego, sprawa wy 
chowania młodzieży po za szkołą. Za: 
lecone jest, aby rodzice usilnie współ 
działali po za szkołą w przestrzeganiu 
regulaminu i umoralnieniu obywatelskie- 
go ducha w dziecku, Wybrany został 
komitet rodzicielski, który ukonstytuo= 
wał się w sposób następujący: 

Przewodniczący p. Sawicki, zastępca 
Piątkowski, sekret. p. Guzowski, skarb= 
nik p. Kurkowski, buchalter p. D. Bocke- 
nek, gospodarz p. Krajewski i p, Dawi- 
dowicz. 

Do komisji rewizyjnej: pp. Sędzia Kę- 
dzierski, Majtlis i Starke. 

Dnia następnego zaczęły wpływać 
liczne ofiary od 5 do 15 tys. mk. Zło” 
żono kilkadziesiąt tysięcy mk.. 

Poczynając od dn. 18 września w 
niedzielę i święta od g. 5—5 popoł., w 
dni powszednie od 6—8 popoł. codzien- 
nie. 

Członkowie komitetu urzędówać bę” 
dą w gmachu gimn. I przyjmować lasu 
kawie złożone ofiary, które złożyć win- 
ni wszyscy. 


lO lat ciężkiego więzienia za 
otrucie żony. 


W ub. czwartek sąd okręgowy w Czę 
stochowie pod przewodnictwem sędziego 
Ostrowskiego, przy asyście sędziów: Win 
nickiego i Kellera, rozpatrywał sprawą 
28 letniego Wojciecha Zakrzewskiego, 
oskarżonego z art. 49 i 455 cz. 1 p. KK. 
oskarżał podpr. Walosinski. - Obronę 
wznosił adw. R. Zawadski. Do sprawy 
wezwano 10 świadków. 

Wojciech Zakrzewski, zam, we wsi 
Jeziorno, gm. Węglowice, usiłował otruć 
żoną swą, Władysławę Zakrzewską. 

Oskarżony do winy nie przyznał się, 
tłómacząc się tym, iż poszedł do apteki 
po lekarstwo dła żony i widocznie w a- 
ptece miast lekarstwa dano mu kwasa 
solnego. 

Sąd, po przesłuchaniu świadków i wy 
słuchaniu obrony, ogłosił wyrok, mocą 


którego oskarżony Wojciech Zakrzewski 


skazany został na 10 lat cię” 
żkiego więzienia z pozbawie- 


; starała się dać mu zapomnienie 
7) dzieciństwa. Tego nie zdołała uozynić, 
jednak dokonać dzieła, rozpoczętego przez ojca, 
chowała Pawła na chłopca prawego, 


zdążali do zamku, w którym miały upłynąć pierwsze 
lata ich wspólnego żywia, a może nawet cały raj szczę 
ścia i błogości, otwierający się olśnionym oczom ko: 


R Włoch i do Hiszpanji. 
= znala Elżbieta w Rzymie Pawła Delroze, spotksii się 
" następnie w Neapolu, potem w Syrakuzach, poaownie 


4  Odłamek pocisku. 


POWIEŚĆ. 


Ponieważ zaś miał w Chaumont, na prowincji, 
starszą siostrę, wdowę, jej przeto powierzył wychowa* 


nie swej córki Klżbiety i syna Bernarda, a sam udał 


się w podróż, ti 
, Przy ciotce Alinie, osobie pełnej poświęcenia i 


É poczucia obowiązku, spędziła Elżbieta poważnie swe 


dzieciństwo, rozwinięto jej charakter, umysł i serce, 
dano jej wysokie wykształcenie, wpojono w nią silnie 


- ugruntowane, surowe zasady moralne. 


Gdy miała lat dwadzieścia, była smukłą, wysoką 
dziewczyną, dzielną. nie znającą trwogi; twarz jej o 
wyrazie z natury nieco melancholijaym, rozjańniała się 
niekiedy najbardziej naiwnym, serdecznym uńmiechem: 


- była to jedna z tych twarzy, na których naprzód już 
. -wypisane są doświadczenia i radości, jakie los w przy- 
_ azłości gotuje. 


W oczach zawsze jakby wilgotnych, 
łatwo odbijało się każde wzruszenie. Jasne pukle wło- 


$ sów dodawały wdzięku całej fizjognomji. 


Hrabia d'Audeville, który przy każdem widzenia 
się ze swą córką, coraz więcej odkrywał w niej uro- 
ku, przez dwie zimy z rzędu zabierał ją z sobą do 
W czasie owych podróży po- 


wreszcie w czasie dlugiej wycieczki na Syocylji, zwia- 


~ zsła ioh wówozas nić serdecznego uczucia, którego siłę 
pozoali w pełoi, w chwilach rozłąki. 


Podobnie jak Elżbiets, Paweł wychowywał się po 
śmierci ojca na prowincji. u szczerze oddanej mu krew- 
nej, któ- przywiązaniem swem i troskliwą opieką 


wykształconego, pełnego ciekawości życia i żądzy czynu. 
Skończył nauki w szkole głównej, potem zaś, odbywszy 
służbę wojskową, przez dwa lata bawił w Niemczech, 
prowadząc studja z dziedziny przemysłu i mechaniki, 
która go szczególnie zaciekawiała. i 

Wysokiego wzrostv, dobrze zbudowany, z czar- 
nymi, w tył odrzuconymi włosami, ze szczupłą nieco 
twarzą i wybitnie zarysowaną brodą, sprawiał wrażenie 
siły i energji. 

Spotkanie z Elżbietą odkryło mu cały, . pogardza- 
ny dotąd świat uczuć i wzruszeń. Było (o dla niego, 
podobnie jak i dla młodej dziewczyny, ozemś w ro- 
dzaju upojenia zmieszanego ze zdziwieniem. Miłość 


stwarzała w nich jakby nowe dusze, wolne, swobodne, ` 


a nieznany dotąd entuzjazm i wesołość stanowiły dziw- 
ną sprzeczność z przyzwyczajeniami, jakie nałożyło na 
nich surowe dotąd życie. Z chwilą powrotu do Franeji 
oświadczył się o rękę Elżbiety i został przyjęty. 

Przy kontrakcie ślubnym, zawieranym w trzy dni 
przed ślubem, hrabia d'Audeville oznajmił, iż Elzbieta 
otrzyma oprócz posagu również i zamek d'Ornequin, 
w którym młoda para postanowiła się osiedlić. 

Slub odbył się w Chaumont, w czwartek 80 lip- 
ca; w Droczystości brała udziął tylko najbliźszą rodzi- 
na, mówiono bowiem juź wtedy dużo o zbliżającej się 
wojnie, mimo, iż hr. d'Audeville, opierając się na in- 
formacjach—zdaniem jego—nader wiarygodnych, twier- 
dził, że ewentualności tej nie można brać na serjo, 
Wówczas to poznał Paweł brata Elżbiety, Bernarda 
d'Audeville, siedemnastoletniege zaledwie studenta, 
który ujął go odrazu swą szczerością i pięknemi zalo- 
tami charakteru, Postanowiono też, iż Bernard, w kil- 
ka doi później, odwiedzi młodą parę w Ornequin. 

`~ O pierwszej godzinie po południu Elżbieta i Pa- 
weł wyjechali koleją z Chaumont. Radośni, promienni 


Była siódma godzina wieczorem, gdy u stóp gan- 
ku ujrzeli źonę Hieronima, Rozalję, poczciwą kobiecinę, 
o tłustych policzkach i wesołej minie. Przed obiadem, 
Śpiesznie przebiegli cały ogród, potem oglądali zamek. 

Elżbieta nie mogła pohamowaś wewnętrznego 
wzruszenia, Mimo, iż nie obudziło się w niej żadne 
wspomnienienie, zdawało się jej jednak, że na każdym 
kroku Odaajduje coś ze swej matki, którą znała tak 
mało, iż nie pamiętała nawet jej obrazu, a która prze» 
żyła tu ostatnie dni swego szczęścia, Cień zmarłej wy= 
chylał się jakby z zakrętów ogrodowych alei. Wielkie 
zielone trawniki wydawały jakąś woń szczególną. Zda- 
wało się jej, że szmer kołysanych wiatrem liści prze. 
mawia do niej tym samym głosem, co ongiś, gdy na 
tem miejscu słuchała go razem z matką. 

— Jesteś jakaś smutna, Elżbieto? —zapytał Paweł. 

— Smutna nie, lecz wzruszona. Wiesz? to matka 
nasza wita nas tutaj, w tym zakątku, w którym sama 
snuła jasne marzenis, do którego przybywamy dziś, my. 
z temi sammt rojeniami, I przenika mnie jakiś lęk, 
tak, jak gdybym była ratrętnym iotruzem, zakłócają: 
cym tu spokój i ciszę. Pomyśl, mój drogi! Już 01 da- 
wma matka moja zamieszkuja ten zamek, Jest w nim 
sama, Ojciec nie ćhciał nigdy tu przybyć, a ja teraz 
mówię sobie, że my nie mamy może prawa  wdzierać 
się tutaj, my, obojętni na wszystko, co nie jest nami, 

Paweł uśmiechnął się. 

— Kochanie moje, czujesz się tylko całkiem po 
proktu nieswojo, jak Ktoś, przybywający 0 zmierzchu 
do jakiegoś obcego kraju. e 

— Nie wiem.. może, odparła. Zapewne masz ra- 
cję... A jednaz nie mogę się obronić przed tem jakiemś 
post a uczuciem, choć to takie przeciwne mojej na: 
turze 
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hiem praw i zapłacenia mk. 2000 ko 
sztów Sądowych, 

Ujęcie przemytników. 

Przed paru dniami w nocy, niedale- 
ko granicy, około Gniazdowa policjant 
z posterunku koziegłowskiego zatrzy 
mał 40 letniego Jana Jagusiaka, gospo» 
darza ze wsi Wojsławic, gdy usiłował 
zagranicę przemycić krowę i buhaja. 
Przeprowadzone dochodzenie wykazało, 
że bydło było własnością Ignacego Du- 
cha, lat 28, gospodarza z Koziegłów. 
Po przeprowadzeniu rewizji w domu 
Jagusiaka znaleziono jedną jałówkę, 


WARSZAWA, 16, 9. Wysłany w dniu 
wczorajszym list do Marszałka Sejmu, 
podpisany przez posłów Głąbińskiego, 
Dubanowicza i Czerniewskiego, wywołał 
w sferach politycznych silne' wrażenie i 
popłoch, szczególnie w grupie Pracy Kon 
stytucyjnej, Marszałea miał zamiar za- 
prosić na godz. 6 wszystkie stronnictwa 


Z teatru. 


Maurycy Maeterlinck. 


„BURMISTRZ STYLMONDU", 


Przekład Bolesława Gorczynskiego. 


Maeterlinck na scenie w... Cięstocho- 
wie! Toż to przecież święto sztuki w mie 
ście, w którem wszystkiego jest wbród 
tylko tego niema, co chociażby odrobinę 
wspólnego ma ze sztuką. Więc publiez- 
ności śpiesz do teatru usłyszeć ze sceny 
słowa poety belgijskiego, a światła nie- 
chaj zapłoną rzęsiście! 

Tak być powinno i tak było i tylko... 
tylko elektrownia miejska nie raczyła od 
łączyć „z linji" kilku paskarzy na ten 
wieczór, by zasilić prądem tych dwadzie 

v ścia kilka lampek, które z drewnianego 
teatru „Nowości* uczyniłyby coś na podo 
bieństwo prawdziwego teatru, zwłaszcza, 
że prawdziwi artyści byli, a sztuka Mae- 
terlnicka jest również prawdziwej sztuki 
wyrazem. 

„Burmistrz Stylmondu*, gdyby wy- 
szedł z pod pióra zwykłego fabrykanta 
sztuk aktualnych, zaliczyć by go można 

| do liczby tych utworów z przeżyć wojny 

| europejskiej, jakich już wiele mamy pi- 
sanych nawet w języku polskim. Bo po= 
słuchajmy, 

Skromny światek, Miasteczko Stylmond 


„MANJER CZĘSWOGEEBMESKIU" dnis 17 Września 1921 r. 


będąca również własnością Ducha. Ba- 
dany Jagusiak przyznał się, że jałówka 
ta również była przeznaczona na prze- 
mycanie zagranicę. Duch był już ka- 
rany sądewnie przez województwo i 
skazany.na wydalenie z pasa granicz- 
nego na przeciąg 2 lat. 5 sztuki bydła 
skonfiskowano i przesłano do urzędu 
celnego w Gniazdowie, miejscowa po- 
licja przemytników Ducha i Jagusiaka 
aresztowała i wraz z protokułami od- 
stawiła do sędziego śledczego w So- 
SNOWCU. s 


Do race sinay 


Najświeższe wiadomości, 
Jeszcze niema rządu! 


(Telegramy własne „Kurjera Częst.*') à 


do Ludowckw i N. P. R. Reprezentant 
Ludowców prosił o odroczenie nerad do 
godz. 9 wiecz. Na konferencji, która prze 
ciągnęła się, do godz. 11 wiecz., poseł 
Skulski oświadczył, że wobec negatyw. 
nego stanowiska socjalistów, Stapińskiego 
i Wyzwolenia, gabinet koalicyjny jest nie 
do urzeczywistnienia, P. S, L, oświad- 


we Flandrji. 

W słoneczne letnie dni, gdy życie pły 
nie spokojnie i zapach róż, starannie pie 
lęgnow avych ręką burmistrza Stylmondu, 


“stwarza ozar i radość życia, na horyzon- 


cie ukazują się groźne chmury. Te same 
chmury, które zawisły nad Polską i te 
same, z których padały na Flandrję pos 
ciski dział i płomienie zniszczenia. Woj: 
na. Wojna „kultortragerów* z kultural 
nym światem, Pewnego dnia odbywa się 
zajęcie Btylmondu. Scena to, którą kae 
żdy z nas u siebie, czy gduieindziej mógł 
widzieć, Żołdactwo pruskie, reprezento- 
wane przez trzech oficerów, z których 
jeden, fatalnym zbiegiem okoliczności, jest 
zięciem burmistrza Stylmondu, oświadcza 
burmistrzowi miasteczka, iż czyni go od- 
powiedzialnym za życie każdego z ofice- 
rów i żołnierzy. Jednocześnie bez wszel 
kiej racji ludności tegoż obłoźona zosta- 
je kontrybucją. 

I rozpoczynają się w życiu burmistrza 
Stylmonda chwile naprawdę do przeży- 
cia trudne, bo oto pada w ogrodzie strzał, 
który zabija jednego z trzech oficerów. 
W pobliżu miejsca, gdzie padł oficer pru 
ski, zatrzymano oficjalistę burmistrza, sta 
rego poczciwinę, Clausa, o którym powie 
dzieć to tylko można, że B>gu jest da- 
cha winien, a posądzony jest najzupełe 
niej niesłusznie o dokonanie zabójstwa, 
Nie jest to nawet typ, któryby był zdol- 
ny do czynu podobnego, nawet w imię 


czyła sią również, żo beż stronnictw le» 
wicy nie weźmie udziału w tym rządzie, 
W takiej sytuacji pozostałe grupy przy- 
szły do przekonania, że większość parla- 
mentarna beż P. S. L. byłaby nieznaczną 
i nie wróżyłaby długiego życia, wobec 
tego zespół proponuje rząd nądparlamentar 
ny, bezpartyjny a mianowicie: Na kon- 
wencie senjorów zespół przedstawi swo- 
jego kandydata, sądząc, uczynią to takźe 
inne grupy. Kandydat, yktóry największą 
ilość głosów, otrzyma misję utworzenia 
rządu. 

Kandydatem strounictw zespołu wy. 
mieniają rektora politechniki warszaw* 
skiej, b. ministra za czasów Rady Regen» 


-cyjnej pr 'f. Antoniego Ponikowskiego. 


kuluarach sejmowych są wymie” 
niani: Bobrzyński, Korytowski, Skirmunt 
gea. Sikorski, gen. Sosnkowski. 


-Co na to rząd? 


KRAKOW, 16. 9. (Tel wł.) Kongre- 
gacja kupiectwa polskiego donosi, że znaj- 
dujący się w Krakowie konsulat austrjac 
ki nie chce przyjmować listów polskich 
z prośbą o udzielenie wizy. W sprawie 
tej kongregacja kupców zwróciła się do 
Min. Spraw Żagr. w Warszawie, 


Torpedowce dla Polski, 


GDANSK, 16. 9. (Tel. wł.) Do Gdań- . 


ewy ZNANA 


patrjotyzmu. Komendant miasta stawia 
burmistrzowi ultimatum z terminem kil: 
ku godzin. Jeżeli zabojca nie zostanie wy 
dany, w „imię prawa wojenaego* bur- 
mistrz Stylmondu musi być rozstrzelany 
— brzmi oświadczenie komendant». „Wy- 
rok będzie wykonany punktaalnie o gor 
dzinie 7 wieczorem*, 

Rozpoczy:ją się sceny wysoce tragiczne, 
Burmistrz, jego córke, zięć w mundurze 
oficera armji nieprzyjacielskiej, starają 
się znaleźć wyjście z okropnej sytuacji, 
bowiem niema winnego zabójstwa. 

Burmistrz Stylmondu punktualnie o 
godzinie 7 wieczorem, żegnany łzami zroz 
paczonej rodziny idzie, by jak bohater 
zginąć od kul niemieckich, Dowódcą plu- 
tonu, mającego dokonać egzekucji, jest z 
rozkazu komendanta miasta,. zięć bur: 
mistrza, Chwile, ktore trwają jak godzi: 
ny.. wreszcie słychać salwę karabinową i 
przeszyty dwunastoma kulami padł  czło- 
wiek niewinny, Komendant miasta okazał 
sie takim gentlemanem, jak sam twier- 
dzi, iż wobec węzłów rodzinnych, łączą. 
czych dowódzę plutonu z rozstrzeliwa» 
nym, sam objął w ostatniej chwili do- 
wództwo oddziału. 

I oto wszystko! Historja jakich wiele. 
Dzieje Flandrji mają krwią jej bohate- 
rów pisane tragędje wojny ostatniej. Mą- 
ją tragedje stokroć groźniejsze, niż nawet 
ta, której bohaterem jest burmistrz Styl: 
wondu i sztuka, jak powiedzieliśmy na 


3. 
znane So w Z ZN nA 


P. Dyr. Nowińskiej iPaniom, 
które kwestowały na rzec Zakładu O- 
pieki N. M. Panny, składa najserdecz- 
niejsze „Bóg Zapłać* 

Przełożona Zakładu. 


w z Z nn 


ska przybyły 3 torpadowce pod flagą an- 
gielską, a przeznaczone dla Polski, Były 
to dawniejsze statki niemieckie, Szybkość 
jednego z torpedowców wynosi 30 mil 
morskich na godzinę, Torpedowce zostały 
zbudowane w Szczecinie. 


Posiedzenie Izby deputo- 
wanych. 


PARYZ, 16. 9. (Tel, wł.) Izba deputo 
wanych zbierze się 18 października i 
obrady trwać będą tylko 15 dni, aby 
Briand mógł udać się ua konferencję do 
Waszyngtonu. 


Walki z ukraińcami. 


LWOW. 16. 9. (Tel, wł.) Z nad Zbru 
cza nadeszły wiadomości, że komisarz ar- 
mji czerwonej na Ukrainie zostął ciężko 
raniony w walce z powstańcami ukraiń- 


skimi, 
BI „SZE 5) 


wstepie, byłaby tylko migawkowym zdję- 
ciem z tych przezyć, gdyby nie talent 
Maeterlincka, 

„Burmistrz Stylmondu** to coś, jakby 
ptaki niebieskie ku ziemi zeszły, jakby 
aniołowie krzywdy ludzkie i bóle wyśpie 
wujący, to głos poety, który zetknął się 
z realizmem życia, mówi i protestuje 
przeciw krzywdom i niedoli, Maeterliack, 
czarujący słowem poeta belgijski, dał 
światu w sztuce tej Kalwarję człowiaka 
w czasie najścia Niemców odbywaną. I 
ch ciaż, jak sam twierdzi, dzisły się w 
kraju jego rzeczy stokroć jeszcze okrop: 
niejsze, przez „Burmistrza Stylmondu* 
chce wołać: Niemcy są narodem barba- 
rzyńców! 

Są ooprawda w Sztuce błędy w jej 
technice scenicznej, widoczne kilkakrotne, 


ale jest też coś, oo porywa widza, co ue 


wagę jego przykuwa — są blaski napraw 
dą wielkiego talento, przytem talentu po 
ety. Człowieczeństwo i cała jego dostoj* 
ność są wspaniale uwypuklone w sztuce 
Maeterlincks, 

Gra artystów zespołu teatru „„Rozma- 
itości'* nie zawsze godnie reprezentowa- 
ła pierwszą scene polską. Wykonawcy 
ról pierwszorzędnych mogli zaspokoić na- 
wet wymagania wybredne, ale nieliczna 
obsada ról drugorzędnych mogła stanow - 
czo być lepsze, ; (p.) 


aś aka a aE mi ES u LECA SE ME WPG IWAN a DATO PETTO CB O EO CARAT Z RRG A SUCZKA WAPPEN DOC EREA 


Fabryka mebli 


masywne. Cena 20 milj. mk. polsk. 


Parowa cegielnia 


Parowa cegielnia 
Parowa cegielnia 


z maszynami i kompl. urządzeniem. Dom 5 miesz- 
kania o 6 pokojach, 2 mieszk. o 4 pok. i 1 mieszk. 
o 5 pok. 5 mieszkania będą wolne. Cena 600.000 mk. niem. 


Młyn parowy i wodny 


z nowoczesnem urządzeniem 15 mórg ziemi 

(gliny) Budynki nowe, masywne. Inwent. żywy 

i martwy. Kuźnia z narzędziami. Ładny ogród owoc. i warzywny. 2 min. od stacji, 

Cena 700.000 mk. niem. lub odpow. sumę w walucie polskiej. 

w nriejszem mieście. Do tego 40 mórg ziemi. 

Inwent. kompl. Cena 500.00) mk. niem. 

Dom mieszk. 12 pokoi. 

drzew. Budynki nowe, masywne, 180 mórg zie- 

mi I kl. inwent. nad komplet. Cena 2 milj. mk. niem. i 

Prócz tego różne inne młyny i przedsiębiorstwa przemysł. i majątki większe i mniej- 
sze, domy, restauracje, sklepy i t. d. sprzedaje 


Polskie Biuro Ogłoszeń „REKORD“ 


Toruń ul. Krasińskiego 10 b wejście z ul. Sienkiewicza. 


5 piętrowy w większej kośc. wsi. 
Do tego 150 mórg ziemi, Budynki 


Ogród owocowy 200 


Zakład Krawiecki 


J., i H. Lewkowiczów. 


* sprowadził na sezon zimowy wybitne siły fachowe i najnowsze mode,e i żurnale. 
Przyjmuje zamówienia*na futra, an, ipalta suknie i ete. Wyko wanie solidne 
punktualne, 
Z poważaniem 
ka J. i H. LEWKOWICZOWIE, Częstochowa 
Il Aleja 55 (mieszkanie M. Wiena). 


Nowy Polski A 
magazyn bielizny 


w wykwintnym gatnnku i galanterji 


© TEOFILA” "o: 


5 piętro front. 


Chrześcijańska pracownia 


ubiorów męskich. okryć, kost;u- 
mów damskich. 
Najsolidniej wykonywa takowe na sezon 
jesienny i zimowy p-g najnowszej mody 
Fima B. JASIŃSKI w Częstochowie 
ul. Dąbrowskiego L. 15. Ceny przystępne. 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


Fryderyka Hochstima 


Częstochowa, Centralna 6 '.n. 5. 
Absolwenta szkoły qoa Yetyosnej Prof. Uniw. 
Jagiell. Dr. W. Łepkowskiego w Krakowie. 

Dla wojskowych ustępstwa. 


Godziny przyjęć. od 10—1 i od 
3—7 w. w niedziele od 10 — 12, 


CUKRY i CZEKOLADKI 
w wielkim wyborze 
= poleca 
S. JAŚKIEWIiCZ 
il-8 Aleja Nè 33. 


B—— 


o 
| Or. Wacław Kon 


choroby wewnętrzne «s 
(spec. żołądka i kiszek) 
rzyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul, Panny 
Maji 331w pracowni bakterjologicz= 
nej od 6 do 7-eji pół wiecz, 
Pracownia bakterjologiczna (ul. Pan- || 
ny Marji 81 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 
do 8-ej wiecz, 


NIKT 
zakupujących mie powinien pierw zrobić 
zakupów zanim nie zajdzie do firmy 
J RZĄSIŃSKIEGO 
Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej i najleplej kupić 
meree hang na, wana ontong NOE: 
etaminy, batys retony, kapy, chust- 
e T ane 77% 


Nr 174 


Teatr „ODEON” 


DZIŚI 


MJM 


KURJER CZĘSTOCHOWSKI 17 Września 1921 


Dla młodzieży dozwolone. 
Ostatni seans o godz. 9 i pół wiecz. 


SENSACJA! 


4, 


Program od czwartku I5-go do ponie-, 
działku I19-go Września 192] roku. 


y 
DZIS! 
a 


Głośny dramat w 6-ciu aktach, według słynnej nowelli ADALBERTA CHAMISSO. 


W rolach 
głównych 


Teatr „PARYSKI” Dla młodzieży dozwolone, 


PAWEŁ WEGENER i LYDJA SALMONOWA. 


Reżyserja i technika niewidziane dotychczas 


na ekranie kinematograficznyn:. 


Program od soboty doia 17-go do środy 2i-g0 
września 1921 roku włącznie, 


Sensacja! 


Napoleon i M-me Sans-Gene_ 


Monumentalny dramat w 6-ciu aktach, ilustrujący życie genialnego korsykanina od pierwszych kroków jego 
karjery wojskowej aż do wyspy S-ej Heleny. W głównej roli znakomita artystka ELLEN RICHTER. 


ANONS: W następną zmianę programu demonstrowany będzie niebywały sensacyjny obraz 
cieszący się w największym kino-teatrze „Coloseum* w Warszawie olbrzymiem powodzeniem p. t. 


"Dr. Stefan Purski? 


Kilińskiego N 4 
ZERO" CHOROBY ZERA 
skórne i weneryczne 
Przyimuje do 10-ej rano i od 


3—7 p.p. w niedziele i święta 
od 8—11 rano. ©) 


Lekarz-dentysta 


Michał Crejniec 
ul. Panny Marji (I Aleja) N10. 
Trzyjmuje codziennie od 9-ej rano wo 1 po poł 


1 od 3—7 wiecz. Telefon 


Dr. P. Szaniawski 


choroby dziecinną i wewnętrzne 
ul. Kościuszki Mż 13 
powrócił przyjmuje do 9 1 pół 
rano i od 4—5 po poł. 
penean sas 


Dr. Józef KLUCZEWSKI 


b. ordynator akuszeryjno give 
kologicznej kliniki w Kazaniu 
powrócił na stałe 
Il aleja N 32 parter prawa cficyna. 
Choroby kobiece i wewnętrzne. 


Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4do 6 


po południu. 


Dr. Paweł Broniatowski 


w Częstochowie ul, Panny Marji t. j, 1l Aleja 
r. 21, obok teatru „Paryskiego” 
Choroby; skórne, dróg moczowych | weneryczne. 
Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4—7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł. 


Dr. med. E Petrykat 


choroby skórne i weneryczne 
przyjmuje od „odz.D-ej do Śrej 
. w soboty od 5—5 popol. 
ul. Gen. Dąbrowskiego 6, I-sze piętro. 
pas ZOP 


LEKARZ DENTYSTA 
Artur Broniatowski 


i Aleja 8 
przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 3 do 7 wiecz 
f 


B| 


Redaktor i| Wydawca: Adam Paciorkowski, 


KAUCJONOWANE BIURO 


„RENOMA” 


Częstochowa Kościuszki ll róg Alei, tel. 448. 


kupna i sprzedaże nieruchomości miejskich, wiejskich, fabrycznych, 
Przeprowadza fateresów iandlowych i aea nre E, n he CH, dslordajwy majątków, wy- 
najem wolnych lokali. 
Załatwia zlecenia handlowe, lokaty i pożyczki kapitałów, 
Na Pomorzu w Poznańskim i na Kresach są do nabycia majątki i inte'osy 


„handlowe. 
aj UN 


LJ U LLL ACE L RETI LLET EN 
Zawiadamiam 38 i 


[M Sz. Publiczność oraz Pp. Kupców tak miejscowych jak i zamiejscowych, 
że OTWORZYŁEM 


HURTOWY SKŁAD MANUFAKTURY 


Skład mój mieści się II Aleja Na 38, w bramie II piętro mieszk. 15, 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna po cenach fabrycznych. Podając niniej- 
/sze do wiadomości mam nadzieję, że wielki wybór towarów oraz solid 
ność i akuratność moja zjedna mi jaknawiększą ilość klijentów i ich uznanie 


id 38 z poważaniem J. GOLDBERG. 38 Z 
IEININININ|Z |(BICIEIWIE|FIZIKIGIRILGLELE | © 


SIANA, OWSA 


zakupi w każdej ilości 


FIRMA STAN. VOGEL 


Lwów, Jagiellońska. 
Wa żądanie dostarcza się prasę i drut. Zgłoszenia osobiste 
ub pisemne ważne tylko do 25 | 9 1921, 
AEETZGSESA 
ka an an e 
Pracownia parasolek i lasek 


przyjmuje obstalunki i reparacje po ce- 
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna. 

e VRTNA 


Fabryka papy dachowej 
M. Bema ul, Olsztyńska M | 


(przedmieście Zawodzie, w byłej kwasiarni) 
poleca w najlepszym gatunku 
papę dachową, smołę z węgla 
kamiennego etc. 


„20.000 mil żeglugi podmorskiej,” 


TREO MAS E OAK TO GEY ETE 2 CIMA. 


Po powrocie właścicielki firmy 
„JÓZEFA” III Aleja 54 
poleca: gorsety hygieniczne nowych fa- 
senów, pasy, biustonosze i t. p- 
= 


- druk i z 
Papier rukowy, pakowy, introliga 


torski (glansowany, skórzany 
marmurkowy i inay, 


Szpat”"" 


Leon Wolfowicz 


Częstochowa, ul. Ogrodówa 2. 
BATEE 


Pod firmą 


„SPÓJNIA” 


ul. Wieluńska Nr. 8, l-sze piętro front 
została otwartą nowa 6 ywa różnych towa- 
rów podszęwki. plótna, barchany, etaminy, ba- 
tysty, kreiony, kołdry, korty na ubrania męskie 


1.610. 
CENY KONKURENCYJNE 


Popierajcie nowo powstałą firmę katolicką, 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna, | 
a 
- lekcji w zakresie 6-ciu 
Udzielam klas. Ceny bardzo prz 
7 ` y przy 
stepne. Wiadomość w „Kurjerze*, 
m aan 
m "szlifierka po- 
Dziewczyna zerka po. 
do zakładu sżlifierskiego, |W, Jagodziński ul, 
Jasnogórska 42. 
ą 2 8 na 9 września 
Skradziono i; maści dere- 
sowatej 4 lata w Wielkim Borze, gm. Grabów- 


ka, będąca własnością Wincentego Kubata. 
Za odnalezienie klaczy mk, 50,000 nagrody, 


c N A 

"EWĘ do sprzedania moto- 

Okazyjnie sio sie son igi 

Wiadomość Stradomska Nr, 24, 

A = ala dwu uczennie îi Aleja 
Stancja Nr. 20 Jankowski, 

| EE m 

kartę powołania na i- 

Zgubione mię Antoniego Majew* 

kiego, wydaną przez P. K,U. w Częstochowie, 


| Gdbiio w Drukarni „Udziąłowe 


g bk 


A A a s r : 
żś:| Wielki wybór 
22E Y 
a E kortów, wełny, oraz towarów 
ES bawełnianych poleca znana 

zB —— firma IR 

Bap |* | D i in7 I 
223| 2. Dawidowicz i $-ka 
AaS I Aleja 7, telefon 74, 


| 


i 


~ 


